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    Larze iwszystkim innym osobom,


    które kiedyś obdarzyły mnie przyjaźnią.


    Dziękuję Wam
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    Zrozumiesz również, że trapiące ludzi nieszczęścia


    są ich własnym dziełem.


    Wswej małoduszności nie rozumieją bowiem,


    że największe szczęście mają wzasięgu ręki.


    Pitagoras, Złote wiersze


    Nade wszystko miej szacunek do siebie samego.


    Pitagoras, Złote wiersze

  


  PITAGORAS


  Był jednym znajpotężniejszych ludzi swoich czasów ijednym znajbardziej tajemniczych, jacy kiedykolwiek żyli.


  Obdarzony niezwykłą charyzmą inieprzeciętną inteligencją, przez pierwszą część życia podróżował wposzukiwaniu wiedzy. Pobierał nauki unajwybitniejszych greckich filozofów, Anaksymandra iTalesa zMiletu. Potem przez wiele lat przyswajał osiągnięcia najwybitniejszych matematyków igeometrów epoki –Egipcjan. WMezopotamii zapoznał się zwiedzą tajemną chaldejskich magów ibabilońskich matematyków, od których nauczył się wiele oarytmetyce, astrologii iastronomii. Niezwykły umysł Pitagorasa dokonał syntezy mądrości Wschodu iZachodu, która stała się punktem wyjścia rewolucyjnych dla ludzkości odkryć.


  Pitagorasa zajmowała jednak nie tylko nauka, zgłębiał również rozmaite doktryny religijne, święte rytuały ipraktyki ukierunkowane na rozwój duchowy. Jego współcześni zapewniali, iż potrafił leczyć, kładąc dłonie na ciele chorego, podobno niejeden raz udowodnił, że może ujarzmiać siły natury iobdarzony jest darem przepowiadania przyszłości.


  Wdrugiej połowie VI wieku p.n.e. stworzył ruch filozoficzny, matematyczny ipolityczny, który rozprzestrzenił się szybko po Wielkiej Helladzie –greckich koloniach na Półwyspie Apenińskim iSycylii. Wszystko zaczęło się od Krotony, gdzie zebrał polityczno-intelektualną elitę, która wkrótce skupiła wswych rękach władzę wtym mieście, atakże wSybaris, Tarencie iwielu innych. Chociaż miasta były niezależne, ich rządy uznawały Pitagorasa za kogoś więcej niż intelektualnego przywódcę. Był dla nich niemal półbogiem.


  Enciclopedia Matematica, Socram Ofisis, 1926


  PROLOG


  25 marca 510 rokup.n.e.


  „OTO JEST MÓJ NASTĘPCA”


  Pitagoras siedział na ziemi ze skrzyżowanymi nogami, opuszczoną głową iprzymkniętymi oczami. Widać było, że jest bardzo skupiony. Przed nim zajęło miejsca sześciu mężczyzn iczekało niecierpliwie.


  Przekroczył wszelkie możliwe granice poznania, miał władzę nad ludzkimi duszami, znał prawa rządzącewszechświatem. Teraz myślał tylko ojednym: żeby założone przezeń bractwo kontynuowało dzieło, kiedyjego zabraknie.


  Odetchnął głęboko świątynnym powietrzem. Poczuł chłód iłagodną woń mirry, jałowca irozmarynu, oczyszczających ziół, które spalono na początku tej niezwykłejceremonii.


  Nagle Pitagoras poczuł niepokój. Zamarł na chwilę zprzerażenia imusiał zdobyć się na tytaniczny wysiłek, by to przerażenie nie odmalowało się na jego twarzy. Przecież siedzą przed nim jego najlepsi uczniowie, którzy czekają, aż skończy medytować ido nich przemówi. Nie powinni niczego zauważyć, pomyślał zaniepokojony. Dzielił się znimi większością swoich przeczuć, ale nie tym. Wizja była zbyt mroczna. Od tygodni spędzała mu sen zpowiek, nadal jednak nie potrafił dostrzec szczegółów.


  Powoli wypuścił powietrze. Czarne jak noc przeczucia dopadły go ze zdwojoną siłą, gdy przekraczał próg świątyni, nie miał jednak powodu, by myśleć, że grozi im tu jakieś niebezpieczeństwo.


  Sześciu mężczyzn, których miał przed sobą, siedzących wpółkolu iodzianych wproste lniane chitony, należało do elity bractwa. Każdy znich osiągnął stopień wielkiego mistrza. Przez wszystkie spędzone razem lata Pitagoras zdążył przywiązać się do nich ibył znich bardzo dumny. Należeli niewątpliwie do najbystrzejszych umysłów epoki, azich wiedzą nikt nie mógł konkurować. Ale tylko jednemu znich, temu, którego mianuje następcą, przekaże ostatnie nauki. Tylko jeden osiągnie najwyższy stopień wtajemniczenia sytuujący go pomiędzy światem ludzi iświatem bogów.


  Jego duchowy następca miał również sprawować szeroką władzę, zostać przywódcą pitagorejskich elit czuwających nad przestrzeganiem moralnych zasad wspólnoty na coraz większym terytorium. Bractwo rozszerzyło swe wpływy poza Wielką Grecję, jego członkowie rządzili wGrecji kontynentalnej, niektórych miastach etruskich, anawet wrosnącym wsiłę Rzymie. Potem przyjdzie kolej na Kartaginę, Persję…


  Nie powinni jednak zapominać, że władza ziemska ma być tylko środkiem do celu.


  Pitagoras powoli uniósł głowę iotworzył oczy. Sześciu uczniów poczuło niepokój. Woczach mistrza płonął blask intensywniejszy niż zwykle. Jego bielsze od śniegu włosy opadały na ramiona iwydawało się, że świecą wpółmroku, podobnie jak gęsta broda. Chociaż miał ponad siedemdziesiąt lat, nie stracił młodzieńczego wigoru.


  – Przyjrzyjcie się tetraktysowi, który zawiera klucz do wszechświata. –Głęboki iłagodny głos Pitagorasa odbił się echem we wnętrzu świątyni.


  Wprawej ręce trzymał jesionową witkę iwskazywał kamienną posadzkę, na której rozwinął przed uczniami niewielki papirus. Znajdował się na nim prosty rysunek: cztery szeregi punktów tworzące trójkąt. Na jego podstawę składały się cztery punkty, na kolejny szereg trzy, na następny dwa, anad nim znajdował się wierzchołek: jeden jedyny punkt. Te dziesięć punktów ułożonych wfigurę stanowiło jeden zpodstawowych symboli pitagorejskiej społeczności.
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  Pitagoras przemawiał tym samym, nieznoszącym sprzeciwu tonem:


  – Przez kilka kolejnych dni ostatnią godzinę naszych spotkań poświęcimy na analizowanie liczby, która zawiera wsobie wszystkie inne –liczby dziesięć. –Zakreślił witką krąg wokół tetraktysu. –Dziesiątka zawiera również wszystkie możliwe geometryczne wymiary. –Po kolei dotykał witką każdego kolejnego stopnia tetraktysu: jedynka symbolizuje punkt, dwójka prostą, trójka płaszczyznę, aczwórka –przestrzeń.


  Pochylił się do przodu, jakby próbował bardziej się skupić. Kiedy znów otworzył usta, jego głos zabrzmiał jeszcze poważniej:


  – Dziesiątka, jak wiecie, symbolizuje zamknięcie pełnego cyklu.


  Ostatnie słowa wymówił, spoglądając na Kleomenidesa, który siedział po jego prawej stronie. Uczeń aż pękał zdumy. Było oczywiste, że Pitagoras zamierza się wycofać iwyznaczyć następcę. Pięćdziesięciosześcioletni Kleomenides wiedział, że jest jednym zgłównych kandydatów. Znakomity matematyk –choć może byli ibystrzejsi od niego –wyróżniał się bezwzględnym poszanowaniem surowych zasad moralnych obowiązujących we wspólnocie. Pochodził zjednej znajpotężniejszych arystokratycznych rodzin Krotony, był zręcznym dyplomatą idoskonale radził sobie wpolityce.


  Oblicze Pitagorasa złagodniało, jednak się nie uśmiechnął. Kleomenides rzeczywiście był głównym kandydatem, ale mistrz nie chciał podejmować decyzji zbyt szybko. Musiał przeanalizować zachowanie wszystkich, od chwili gdy powiedział im, iż zamierza wyznaczyć następcę. Ichociaż cały proces mógł potrwać wiele miesięcy, teraz postanowił przyjrzeć się uważnie pierwszym reakcjom uczniów, gdyż to właśnie zich zachowania mógł wyciągnąć najważniejsze wnioski.


  Przeniósł wzrok na Ewandra, który spojrzał na niego znieskrywanym zadowoleniem. Był jednym znajmłodszych wnajbliższym otoczeniu Pitagorasa, miał zaledwie czterdzieści pięć lat. Jego ojciec był kupcem zTarentu iczęsto jeździł do Krotony. Ewander, jego drugi syn, zwykle mu towarzyszył, by przyuczyć się do zawodu. Nadszedł jednak dzień –dwadzieścia pięć lat temu –kiedy po raz pierwszy usłyszał mowę Pitagorasa inatychmiast postanowił przyłączyć się do bractwa. Ichociaż ojciec nie chciał otym słyszeć iosobiście stawił się umistrza, by stanowczo zaprotestować, to po rozmowie znim opuszczał wspólnotę szczęśliwy, że może zostawić wniej syna, iaż do swych ostatnich dni był wniej częstym gościem.


  Zażywny ienergiczny Ewander wciąż przejawiał taki sam zapał jak pierwszego dnia, lecz jego wrodzona impulsywność została utemperowana przez pitagorejskie nauki.


  Potrzebuje jeszcze wielu lat praktyki, by umieć się kontrolować, stwierdził Pitagoras.


  Dziesięć było nie tylko punktów składających się na tetraktys, ale imarmurowych posągów, które przyglądały się mistrzowi ijego uczniom. Ustóp posągu bogini Hestii, za plecami Pitagorasa, płonął nigdy niegasnący święty ogień. Pozostałe rzeźby, przedstawiające dziewięć muz, rozmieszczone były wokręgu, ito właśnie im poświęcone zostało sanktuarium noszące nazwę Świątyni Muz.


  Naprzeciwko Pitagorasa siedział Hipokreont, mający za plecami rzeźbę przedstawiającą Kaliope. Patrzył na mistrza zuwagą iszacunkiem. Miał siedemdziesiąt dwa lata, był najstarszym spośród najbardziej wtajemniczonych uczniów. Pochodził zKrotony ijuż we wczesnej młodości zdał sobie sprawę, że nie chce kontynuować rodzinnej tradycji izajmować się polityką czy handlem –wolał poświęcić się filozofii. Miał naturę pustelnika irzadko opuszczał siedzibę społeczności, ale gdy już to czynił, za sprawą jego charyzmy społeczność zyskiwała wielu nowych członków. Rodzinne koneksje Hipokreonta były dla bractwa nieocenione. Trzech jego braci wchodziło wskład Rady Trzystu –organu najwyższej władzy wKrotonie –izostali wprowadzeni przezeń wtajniki pitagoreizmu. Od czasu do czasu odwiedzali wspólnotę, postępowali zgodnie zjej zasadami, awradzie podejmowali decyzje wspólnie zinnymi pitagorejczykami.


  Hipokreoncie, gdyby polityka nie była ci bardziej wstrętna niż kotu woda, mógłbyś być moim głównym kandydatem, pomyślał Pitagoras.


  Za kilka lat pitagorejczycy mogą stanąć na czele prawdziwego imperium, pierwszego filozoficzno-moralnego imperium whistorii. Jego przywódca musi być więc wytrawnym politykiem.


  Pitagoras już miał przenieść wzrok na kolejnego kandydata, ale coś go powstrzymało. Spojrzał raz jeszcze na tetraktys, po czym zamknął oczy. Przeszedł go dziwny, przejmujący dreszcz, poczuł, że ma gęsią skórkę. Starał się wyciszyć myśli, aby przeczucie nabrało kształtów, dostrzegł jednak tylko tę samą co zawsze zasłonę ciemności. Inic się zniej nie wyłoniło. Po chwili zrezygnował ipodniósł wzrok.


  Nad głową Orestesa górowały posągi Polihymnii iMelpomeny. Uczeń poruszył się niepewnie, czując na sobie przenikliwe spojrzenie mistrza.


  Wciąż nie wybaczyłeś sobie tego, co już dawno odpokutowałeś, westchnął wduchu Pitagoras. Od Chaldejczyków nauczył się wnikać wpsychikę człowieka, analizując jego fizjonomię, gesty, spojrzenie iuśmiech. UOrestesa od pierwszej chwili wyczuł żal iwyrzuty sumienia. Jako młody polityk Orestes, korzystając ze swojej pozycji, ukradł złoto. Zapłacił za to, apotem zapragnął wstąpić do wspólnoty. Pitagoras przyjął jego deklaracje sceptycznie, ale kiedy zajrzał do jego wnętrza, bardzo się zdziwił. Natychmiast zrozumiał, że ten człowiek już nigdy nie popełni niemoralnego czynu. Jeszcze zanim przeszedł przez wszystkie oczyszczające ceremonie, Orestes zdołał pozbyć się egoizmu izachłanności. Kiedy zakończył trzyletni staż jako słuchacz iuzyskał stopień matematyka, Pitagoras przekonał się, iż młody adept ma naprawdę ogromne zdolności wtym kierunku.


  Być może jesteś tym, który najlepiej łączy zdolności matematyczne zsurowymi zasadami moralnymi, ale gdybyś sprawował władzę, twoja przeszłość mogłaby stać się potężną bronią przeciwko tobie.


  Kolejną osobą wkręgu był Daaruk. Przyszedł na świat wkrólestwie Kosali, jednym zszesnastu Mahadżanapad, Wielkich Królestw powstałych wdorzeczach Indusu iGangesu. Jedynym tego świadectwem był kolor jego skóry, nieco ciemniejszej niż uGreków. Mając jedenaście lat, osiedlił się zojcem wKrotonie imówił po grecku bez akcentu. Teraz był czterdziestotrzyletnim mężczyzną, najmłodszym zpitagorejskiej elity. Od samego początku wyróżniał się wybitną inteligencją.


  Ajednak nie mianuję go swoim następcą, pomyślał Pitagoras.


  Nie tylko dlatego, że mianowanie przywódcą obcokrajowca mogłoby wywołać tarcia wbractwie. Daaruk był błyskotliwy iskrupulatnie stosował się do etycznych nakazów, ale być może zpowodu młodego wieku niejeden raz dał wyraz swojej próżności. Ponadto ostatnio zrobił się trochę leniwy.


  Uczniowie wpatrywali się wmistrza wyczekująco.


  Arystomach miał pięćdziesiąt lat iod trzydziestu towarzyszył Pitagorasowi. Był znakomitym matematykiem, bez cienia wątpliwości całym sercem oddanym bractwu.


  Tak, dla naszej sprawy oddałby życie.


  Pitagoras nie znał drugiego człowieka tak gorąco łaknącego wiedzy, tak bardzo potrzebującego jego nauk. Pochłaniał każdą koncepcję, spijając ją do ostatniej kropli, ipracował nad jej udoskonaleniem.


  Gdyby miał silną osobowość, byłby idealnym kandydatem.


  Sęk wtym, że nie miał. Ten pięćdziesięcioletni mężczyzna był nerwowy iprzerażony jak mały chłopiec. Starał się nie opuszczać siedziby bractwa, aPitagoras już od dawna nie prosił go opubliczne wygłaszanie mów.


  Westchnął iprzesunął wzrokiem po wszystkich uczniach, tym razem wodwrotnej kolejności, nie zatrzymując spojrzenia dłużej na żadnym zwielkich mistrzów bractwa. Arystomach, Daaruk, Orestes, Hipokreont, Ewander, Kleomenides. Potem spuścił głowę.


  Najprawdopodobniej wybiorę Kleomenidesa. Ale ostateczną decyzję podejmę dopiero za kilka miesięcy.


  Pokiwał głową, zadumany nad przyszłością.


  Wybraniec będzie miał szansę zmienić świat.


  Obiema rękami uniósł stojący przed nim puchar pełen jasnego moszczu, przez który prześwitywała wyryta na dnie figura: pentagram, pięcioramienna gwiazda wpisana wpięciokąt foremny. Kolejny święty symbol jego szkoły, który skrywał sekrety natury. Na każdym zwierzchołków pentagramu wyryto literę, awszystkie razem tworzyły słowo hygea –zdrowie.


  Spojrzał przed siebie. Cienie uczniów tańczyły na ścianach wrytm języków świętego ognia, który zalewał pomarańczowym światłem posągi muz za plecami siedzących wkręgu mężczyzn.


  – Wznieśmy nasze czary za Hestię, boginię domowego ogniska, za Muzy, które nas inspirują, itetraktys objawiający nam tyle prawd.


  Sześciu uczniów wzięło puchary iuniosło je pełnym powagi gestem. Przez chwilę trzymali je wgórze, po czym, wszyscy jednocześnie, zaczęli je opróżniać.


  Pitagoras odstawił puchar zczerwonej gliny ipogładził się po brodzie. Po jego prawej stronie inny puchar uderzył oposadzkę. Mistrz się odwrócił.


  Kleomenides patrzył na niego, awjego wspojrzeniu widać było rozpacz. Wytrzeszczone oczy wychodziły mu zorbit.


  Co się…


  Zanim Pitagoras zdążył dokończyć myśl, jego ulubiony uczeń pochylił się, próbując chwycić go za ramię, lecz jego ręka znieruchomiała wpół drogi. Chciał coś powiedzieć, ale zjego gardła wydobyło się tylko charczenie, które napełniło mu usta pianą. Na czerwonej szyi widać było nabrzmiałe żyły.


  Wświętym miejscu pitagorejczyków, Świątyni Muz, Kleomenides padł bez życia na posadzkę.


  ROZDZIAŁ 1


  16 kwietnia 510 rokup.n.e.


  AKENON, NIE SPUSZCZAJĄC WZROKU zniewielkiego kielicha, kątem oka obserwował właściciela gospody. Ten zbliżył się parę kroków iwidać było, że ma zamiar podejść do stołu Akenona, jednak wpołowie drogi się rozmyślił. Oczywiście nie podobało mu się, że klient siedzi tyle czasu nad jednym kielichem wina, ale zdrugiej strony nie chciał zaczepiać tego cudzoziemca, zapewne Egipcjanina, bo ten, nie dość, że wyższy od niego ogłowę, uzbrojony był wszablę zzakrzywionym sztychem isztylet, których nie starał się nawet ukrywać.


  Akenon znów pogrążył się wrozmyślaniach, nie zwracając uwagi na ponurą atmosferę panującą wgospodzie. Siedział wniej już od dwóch godzin iwiedział, że posiedzi jeszcze kilka następnych –po zachodzie słońca miał dołączyć do niego ktoś, kto zwłasnej woli nigdy nie wszedłby do tak marnego przybytku.


  Machinalnie pogładził kielich, po czym upił mały łyk. Wino było zaskakująco dobre. Nie podnosząc głowy, powiódł wzrokiem po sali.


  Tej nocy będzie po wszystkim, pomyślał.


  Podobno wpogłoskach mieszają się wrównych proporcjach prawda izmyślenie. Wprzypadku mieszkańców miasta Sybaris było jednak inaczej; Akenon zkażdym dniem przekonywał się, że krążące onich opowieści są zgodne zprawdą.


  Sybaris było jednym znajludniejszych miast, jakie odwiedził wżyciu –apodróżował dużo –podobno mieszkało wnim aż trzysta tysięcy osób. Był skłonny wto uwierzyć. Ajednak to, co opowiadano omieście, sprawdzało się tylko wtej jego części, która przylegała do portu. Tam mieszkała większość arystokracji, mającej wposiadaniu otaczające miasto żyzne pola oraz flotę handlową, której ustępowała tylko fenicka.


  Sybaryccy arystokraci zasługiwali na krążące onich opinie. Pławili się wluksusie ioddawali wyrafinowanym przyjemnościom. Cenili wygody tak bardzo, iż nie godzili się, by wich części miasta mieściły się kuźnie iwarsztaty kotlarzy, nie chcieli, by wpobliżu ich domów bito monety. Ichoć unikali pracy jak ognia, pilnowali, by mieć bezpośrednią kontrolę nad miejskimi władzami. Za pośrednictwem zaufanych pracowników czuwali także nad handlem. Od ponad dwóch stuleci nie interesowało ich nic innego niż gromadzenie bogactw. Akenon był ztego poniekąd zadowolony, gdyż zlecono mu śledztwo, za które otrzymał najwyższą zapłatę wżyciu.


  Było już zupełnie ciemno, kiedy wreszcie wdrzwiach gospody ukazał się zarys znajomej sylwetki. Mężczyzna zauważył Akenona, pozdrowił go gestem iwyszedł. Po chwili wgospodzie zjawiło się kilku służących, aza nimi wkroczył mężczyzna wkapturze. Nie na wiele zdało się skrywanie twarzy, skoro itak zdradzały go wytworne aksamity ipokaźna tusza –był chyba dwa razy grubszy niż przeciętny mężczyzna.


  Jeden ze służących pospiesznie podsunął mu składany taboret, którego siedzisko tworzyły splecione paski skóry, ipołożył na nim poduszkę wypchaną piórami. Mężczyzna wkapturze usiadł naprzeciwko Akenona, ana jego twarzy odmalował się grymas świadczący otym, iż nie jest mu zbyt wygodnie. Służący otoczyli go wianuszkiem –jedni czekali na polecenia, inni starali się zapewnić swemu panu bezpieczeństwo. Kiedy właściciel gospody próbował zbliżyć się do tajemniczego klienta, natychmiast mu to uniemożliwili.


  Akenon uniósł kielich wstronę nowo przybyłego.


  – Polecam ci wino, Glaukosie. Jest całkiem niezłe.


  Glaukos machnął pogardliwie ręką. On pił tylko najlepsze wino Sydonu.


  Akenon przyglądał mu się zniepokojem. Glaukos zaciskał nerwowo pulchne, wilgotne palce. Podwójny podbródek całkowicie zasłaniał szyję, po mięsistych policzkach spływały krople potu. Wodził nerwowo wzrokiem po całym pomieszczeniu, jakby nie mógł zatrzymać go na jednym przedmiocie.


  Obawiam się, że tej nocy poznam nowe oblicze Glaukosa, pomyślał Akenon.


  Przed oczami stanęło mu nieprzyjemne wspomnienie zczasów, gdy mieszkał wrodzinnym Egipcie. Dwadzieścia pięć lat temu wsposób nader błyskotliwy rozwiązał pewną sprawę. Dzięki temu sam faraon Ahmose zapragnął mieć go na swoim dworze. Teoretycznie miał zostać wcielony do jego prywatnej straży, ale wkrótce okazało się, że jego zadaniem będzie śledzenie zbyt ambitnych dostojników. Akenon potrzebował kilku miesięcy, by odkryć spisek, na którego czele stał jeden zkuzynów władcy. Ahmose osobiście mu pogratulował, amłodego Akenona rozpierała duma. Do czasu przesłuchaniazdradzieckiego krewnego. Po pierwszych pytaniach igroźbach posypały się ciosy. Potem wniesiono narzędziaiprzesłuchanie zmieniło się wsesję najokrutniejszych tortur. Akenon poczuł mdłości, nie mógł dłużej zadawać pytań. Pół godziny później przestano pytać ocokolwiek. Akenon nie wyszedł zsali, gdyż byłoby to zbyt ostentacyjne okazanie słabości, ale starał się nie patrzeć na ofiarę, nie chciał, by obraz tej rzeźni wrył mu się wpamięć. Nie mógł jednak zatkać uszu, by nie słyszeć rozpaczliwych krzyków. Wciąż zdarzało mu się, że budził się wnocy zlany potem, awuszach dźwięczało mu przeraźliwe wycie torturowanego.


  Już nigdy nie uczestniczył wprzesłuchaniu, na szczęście nikt go oto nie prosił, lecz obawa, że zdarzy mu się jeszcze kiedyś brać udział wczymś podobnym, napawała go lękiem. Glaukos wyrwał go zzamyślenia.


  – Jak długo jeszcze muszę czekać? –Na obliczu roztrzęsionego sybaryty malowała się rozpacz.


  Chociaż Akenon wyjaśnił wcześniej wszystkie szczegóły, odpowiedział cierpliwie:


  – Na ciepłej skórze substancja rozkłada się od czterech do sześciu godzin. Ale jest zimno, więc być może potrwa to trochę dłużej.


  Glaukos jęknął iukrył twarz wdłoniach. Tak dużo czasu, akażda minuta sprawiała mu niewysłowiony ból.


  ROZDZIAŁ 2


  16 kwietnia 510 rokup.n.e.


  DWIE GODZINY DROGI od Sybaris Ariadna jadła wmilczeniu kolację zdwoma towarzyszami. Wniewielkiej gospodzie zajęli miejsca wkącie izby. Ariadna zawsze siadała tak, by nie mieć nikogo za plecami.


  Wchodząc, szybko omiotła wzrokiem wnętrze. Wszyscy goście wydali się jej zupełnie niegroźni, zwyjątkiem dwóch mężczyzn siedzących wodległości około dwudziestu stóp od niej. Ich głośną rozmowę słychać było wcałej izbie. Zpewnością nie byli trzeźwi. Od czasu do czasu wodzili po pomieszczeniu wyzywającym wzrokiem, apod ubraniem mieli sztylety, których nawet nie próbowali ukryć. Ariadna jadła spokojnie, starając się nie patrzeć wich stronę, jednak zachowując czujność.


  Oni też zwrócili na nią uwagę. Zwłaszcza ten niższy, Periander, spoglądał raz po raz wjej stronę. Nie mógł się powstrzymać. Podobały mu się jej jasne włosy, zarys jędrnych piersi pod białym chitonem. Wypił łyk wina. Świętował ztowarzyszem sukces pewnej operacji –jeszcze raz udało im się przewieźć skradziony towar. Teraz mieli wystarczająco dużo pieniędzy, by przez dwa tygodnie onic się nie martwić. Aprzynajmniej przez jeden, zależy od tego, na ile sobie pozwolą. Wczoraj na przykład nie żałowali monet wjednym zlupanarów Sybaris. Periander aż się oblizał, przypomniawszy sobie egipską niewolnicę, którą wziął od tyłu, nie bawiąc się wdelikatność. Chętnie zrobiłby to samo ztą szatyneczką.


  Ariadna, nie odrywając wzroku od talerza, wyczuła, że lepkie od żądzy myśli jednego zmężczyzn koncentrują się właśnie na niej. Wezbrał wniej gniew iobrzydzenie. Zacisnęła zęby. Apotem zamknęła oczy ipo chwili była już zupełnie spokojna. Milczący kompani Ariadny nie byli bowiem jej jedyną bronią.


  Periander nachylił się do towarzysza, nie odrywając wzroku od Ariadny.


  – Antiochu, spójrz tylko na nią. –Skinął głową wjej stronę. –Jest niezwykła. Wygląda jak Afrodyta.


  – Tak, prawdziwa przyjemność dla oczu –potwierdził szeptem Antioch.


  – A ci mężczyźni, którzy jej towarzyszą… –Wgłosie Periandra brzmiały coraz bardziej agresywne nuty. –Pokonalibyśmy ich jedną ręką –prychnął zpogardą. –Gdybyśmy umiejętnie się na nich zasadzili, nie mieliby czasu nawet jęknąć. Jak ci się wydaje? –Spojrzał raz jeszcze na Ariadnę, która właśnie oblizywała palce, ipoczuł jeszcze większą żądzę. –Zgódź się, proszę, bo jeśli nie, itak ją dopadnę, choćbym musiał zrobić to sam.


  Antioch podskoczył przerażony ipociągnął za chiton Periandra, jakby chciał przywołać go do porządku.


  – Zamknij się, głupcze –syknął mu do ucha. –Naprawdę nie wiesz, kim ona jest?


  Zaskoczony Periander spojrzał na przyjaciela. Antioch jeszcze bardziej zbliżył usta do jego ucha iwyszeptał imię tej oszałamiająco pięknej kobiety.


  Twarz Periandra wjednej chwili stała się bielsza niż kreda. Jeszcze raz spojrzał zukosa na Ariadnę, apotem zakrył twarz wielką dłonią.


  – Chodźmy stąd –wymamrotał izanim Antioch zdołał cokolwiek powiedzieć, wstał iczym prędzej opuścił gospodę, starając się nie robić hałasu.


  Ariadna spokojnie jadła, nawet nie zadając sobie trudu, by unieść wzrok znad talerza.


  ROZDZIAŁ 3


  16 kwietnia 510 rokup.n.e.


  MIESIĄC WCZEŚNIEJ AKENON spotkał się zEszdekiem, którego bez zbytniej przesady mógłby nazwać przyjacielem, zresztą jedynym, jakiego miał wKartaginie.


  Znajdowali się wdużym, ogrzewanym pomieszczeniu wgłównej siedzibie Kartagińczyka. Na ustach Eszdeka, jednego ztrzech najbogatszych kupców wKartaginie, pojawił się łobuzerski uśmiech, awoczach błysnęły figlarne iskierki.


  – Mam dla ciebie nowe zlecenie. Będziesz zachwycony.


  Akenon spojrzał na niego zaciekawiony. Woczekiwaniu na dalszy ciąg uniósł do ust kielich zkości słoniowej iwypił łyk słodkiego mezopotamskiego wina. Nóżka wkształcie stojącego dęba konia doskonale dopasowywała się do kształtu dłoni. Wspaniała robota.


  – Tym razem nie chodzi omnie, pracowałbyś dla Glaukosa, jednego zmoich klientów. Dokładnie mówiąc, mojego najlepszego klienta. –Eszdek podkreślił ostatnie słowa, unosząc palec wskazujący tak energicznie, że zafalował rękaw jego kolorowego chitonu.


  Akenon ściągnął brwi. Od piętnastu lat pracował wKartaginie, prowadząc prywatne śledztwa, ale od trzynastu lat ograniczał się do przyjmowania zleceń od Eszdeka. Zarobione wten sposób pieniądze pozwalały mu wygodnie żyć, doceniał również zaufanie, jakim darzył go pracodawca. Nie miał najmniejszej ochoty tego zmieniać, nie wypadało mu jednak odmówić Kartagińczykowi tak od razu.


  – Zlecenie ma jedną wadę. Ijedną zaletę. –Eszdek zrobił znaczącą pauzę. –Wadą jest to, że musiałbyś jechać do Sybaris.


  Akenon skrzywił się zniechęcią. Nie lubił podróżować statkiem, cierpiał na chorobę morską, ażeby dotrzeć do Sybaris, trzeba było najpierw przeprawić się na Sycylię, dotrzeć do półwyspu, co oznaczało przynajmniej tydzień żeglugi, apotem płynąć przez Morze Jońskie aż do Zatoki Tarenckiej –prawie dwa tygodnie na morzu, ito przy sprzyjającej pogodzie.


  – Nie rób takiej miny, wspomniana zaleta wynagrodzi ci znawiązką to, że będziesz musiał zmierzyć się ze swoją absurdalną awersją do statków. Wgruncie rzeczy to zalety są trzy. –Eszdek łyknął wina. –Pierwszą jest to, iż robota wydaje się łatwa ibezpieczna… –Zamyślił się nachwilę. –Chociaż pewnie powinienem cię uprzedzić, że Glaukos jest dość specyficznym człowiekiem. –Akenon znów ściągnął brwi, ajego rozmówca ciągnął: –Jakby wjego wnętrzu mieszkała więcej niż jedna osoba. Popada ze skrajności wskrajność, widywałem go, jak całym sercem oddawał się ascezie, otoczonego mędrcami, którym płacił fortunę za to, by wiedli znim uczone dysputy, ikiedy rzucał się wwir ziemskich uciech, rozpusty iobżarstwa.


  – Czy chcesz przez to powiedzieć, że może ni stąd, ni zowąd wpaść wszał irzucić się na mnie?


  – Nie, tego bym się nie obawiał. Muszę cię jednak ostrzec, że potrafi być nieprzewidywalny. –Eszdek machnął ręką, jakby chciał zbagatelizować obawy Akenona. –Chodzi oto, że Glaukos ma młodego niewolnika, wktórym zakochał się do szaleństwa. Oczywiście zaprosił go do łoża icieszył się jego młodym ciałem. Ale kilka tygodni temu wszystko się zmieniło. Glaukos nabrał podejrzeń, że jego kochanek izarazem niewolnik ma innego kochanka, iteraz szaleje zzazdrości. Nie udało mu się jednak dowiedzieć, zkim chłopak go zdradza, wgruncie rzeczy nie ma pewności, czy naprawdę to robi, aże za nim szaleje, nie zdecydował się torturami zmusić go do wyznania prawdy. Twoim zadaniem byłoby bez użycia siły, ale inie wzbudzając podejrzeń, sprawdzić, czy chłopak jest wierny Glaukosowi, czy też go zdradza.


  Eszdek rozsiadł się wygodniej wfotelu. Czekał, aż Akenon zapyta, jaka jest druga zaleta tego przedsięwzięcia, ale przyjaciel tylko się uśmiechał. Eszdek uwielbiał prowadzić rozmowy, stopniując natężenie emocji iprowokując pytania ireakcje według własnego widzimisię, aAkenon doskonale się bawił, pozbawiając go tej przyjemności.


  – Na Astarte. –Eszdek uniósł ręce wgeście udawanej rozpaczy. –Zadajże wreszcie to pytanie, przeklęty Sfinksie.


  – Dobrze, pytam więc, ile płaci? –Akenon podejrzewał, że wgrę wchodzi niebagatelna suma.


  – Słuchaj uważnie…


  Eszdek zwlekał zodpowiedzią, teatralnym gestem upijając kolejny łyk. Potem pochylił się do przodu igestem dał znak przyjacielowi, by uczynił to samo.


  – Zapłacą ci wsrebrze. Adostaniesz go dokładnie tyle, ile waży niewolnik!


  Tyle srebra, ile waży niewolnik! Akenon był pod wrażeniem, choć nie dał tego po sobie poznać.


  – A czy jest gruby? –zapytał, udając zatroskanie.


  – Na Baala, wszystko jedno, czy jest gruby, czy chudy!


  Obaj wybuchnęli śmiechem. Choćby był chudy jak szczapa, taka ilość srebra to pewnie dziesięciokrotnie więcej, niż kiedykolwiek dostał Akenon za dochodzenie.


  Dostanie niewielką fortunkę… oile oczywiście uda mu się wyjaśnić sprawę.


  Glaukos płakał.


  Dobrą chwilę temu skrzyżował ręce na stole iukrył wnich twarz. Jego ciałem wstrząsał szloch.


  Trochę mi go szkoda, pomyślał Akenon, krzywiąc się lekko. Ale to żałosne, że służba ogląda go wtakim stanie.


  Nieco wcześniej Akenon zamówił kolejny dzban wina izapłacił karczmarzowi srebrną monetą, by zrekompensować mu to, iż ani Glaukos, ani żaden zjego dwunastu służących niczego nie zamówił.


  Mam nadzieję, że podstęp się uda ibędę miał wbród srebrnych monet.


  Nagle Glaukos uniósł głowę –twarz miał mokrą od potu iłez.


  – Czy moglibyśmy już iść? –poprosił słabym głosem.


  – Potrzebujemy jeszcze trzech, może czterech godzin, by substancja zadziałała –wyjaśnił Akenon.


  Glaukos poczerwieniał, uderzył pięścią wstół iwstał.


  – Nie dam ani chwili dłużej tym przeklętym wieprzom. –Odwrócił się do służących ikrzyknął: –Idziemy!


  Opuścił gospodę, nie osłaniając twarzy kapturem. Akenon dopił wino iwyszedł za nim.


  Na dworze czekało dwunastu innych służących Glaukosa irydwan, którego siedzenie wyłożono miękkimi poduszkami. Kilku niewolników pomogło bogaczowi wsiąść. Kiedy już usadowił się wygodnie, pokazał Akenonowi miejsce obok siebie.


  – Zmieścimy się obaj.


  Akenon wahał się przez chwilę. Do rydwanu nie zaprzężono konia, zamiast niego miało go ciągnąć sześciu niewolników. Warystokratycznej dzielnicy Sybaris używanie koni wokresie popołudniowej drzemki iwnocy był zabronione. Akenon wolałby iść pieszo, ale wyobrażał sobie, że Glaukos każe niewolnikom biec, więc wskoczył zręcznie do rydwanu iusiadł obok grubasa.


  – Do pałacu! Szybko! –rozkazał Glaukos.


  Niewolnicy ciągnęli rydwan, areszta służby biegła obok. Wsumie towarzyszyły im dwa tuziny mężczyzn, połowę znich stanowiła straż przyboczna, która wydobyła miecze zpochew. Ulice tej ubogiej dzielnicy były niemal zupełnie puste, ajedyne oświetlenie stanowiły pochodnie służących Glaukosa. Od czasu do czasu wciemności zamajaczył cień biedaka albo rabusia, którzy czym prędzej schodzili im zdrogi. Akenon odwrócił wzrok od brudnych iwąskich ulic, które przemierzali, ispojrzał kątem oka na Glaukosa. Chociaż jego pulchna twarz była wtej chwili zupełnie pozbawiona wyrazu, rozbiegane oczy wzbudzały niepokój.


  Szybko dotarli do dzielnicy arystokratów. Ulice pokryte tu były zgrzebną tkaniną, która tłumiła kroki niewolników. Teraz posuwali się niemal bezszelestnie, jak morderca zakradający się do ofiary. Po chwili stali przed pałacem Glaukosa.


  Wysokie, czerwone mury upodabniały go do fortecy ibyły świadectwem potęgi mieszkającego wnim bogacza. Kiedy znaleźli się na wewnętrznym dziedzińcu, Glaukos zeskoczył zpowozu ipodekscytowany biegał wkółko, wydając histeryczne polecenia.


  – Obudźcie wszystkich! Natychmiast! Wtej chwili chcę widzieć wszystkich wsali przyjęć.


  Potem wszedł wjeden zbocznych korytarzy wposzukiwaniu ukrywającego się wmroku cienia. Cień zaś wyszedł mu naprzeciw –wświetle pochodni ukazała się olbrzymia postać. Akenon zadrżał. Nie mógł przyzwyczaić się do tego potwora, chociaż od przyjazdu do Sybaris widywał go codziennie. Nazywał się Boreasz ibył niewolnikiem Glaukosa mającym strzec jego bezpieczeństwa. Pilnował wyjścia imiał przykazane nie wypuszczać nikogo zpałacu, póki nie wróci jego pan.


  Glaukos zapytał ocoś Boreasza, aten wodpowiedzi pokręcił głową. To był jego jedyny sposób porozumiewania się zotoczeniem, bo gdy był dzieckiem, wrodzinnej Tracji wyrwano mu język, by nie mógł zdradzić tajemnic swoich panów nawet wtedy, gdyby go torturowano.


  Glaukos iBoreasz przeszli przez dziedziniec, Akenon ruszył za nimi, starając się trzymać wbezpiecznej odległości od trackiego wielkoluda. Bardzo uważał, by zawsze znajdować się poza zasięgiem jego olbrzymich łapsk. Chociaż Akenon był słusznej postury, nie sięgał Boreaszowi nawet do ramion. Niemy niewolnik imponował nie tylko wzrostem, ale imuskulaturą. Jego ogolona głowa przypominała głowę Minotaura, apod ciemną skórą na potężnych jak pnie drzew ramionach inogach rysowały się żelazne mięśnie. Olbrzymi tułów ibyczy kark szerszy niż głowa potęgowały jeszcze groźne wrażenie, jakie wywierał ten osobnik.


  Akenon szedł za Boreaszem, wnapięciu wpatrując się wjego plecy. Kiedyś ze zdumieniem spostrzegł, że ten zwalisty potwór potrafi się poruszać zwinnie jak kot. Ale było coś jeszcze, co niepokoiło Akenona znacznie bardziej: spojrzenie, które wydawało się śledzić wszystkich wokół. Niepokojące izimne…


  Zimne jak wzrok trupa.


  ROZDZIAŁ 4


  16 kwietnia 510 rokup.n.e.


  PO CHWILI AKENON WPATRYWAŁ SIĘ wnapływający do sali tłum. Kiedy za ostatnim wchodzącym zatrzasnęły się drzwi, pomyślał: Jest tu chyba ze dwieście osób.


  Akenonowi udzielił się strach zgromadzonych ludzi, którzy nie wiedzieli, po co zostali wezwani. Było wśród nich kilku krewnych Glaukosa, którzy na stałe mieszkali wpałacu. Dwóch uzbrojonych strażników pilnowało jednego zwejść, Boreasz stanął przy drugim.


  Glaukos kazał przesunąć na środek leżanki –klinai –istoły używane podczas przyjęć. Między ścianami astłoczonymi na środku meblami była teraz spora przestrzeń.


  – A więc nasz stadion jest gotowy. –Glaukos zaśmiał się głośno.


  Następnie kazał podsycić ogień wpalenisku isłużba gorliwie dorzuciła kolejne suche polana. Po chwili jasne płomienie radośnie wystrzeliły wgórę.


  Wpełnym ludzi pomieszczeniu zaczęło się robić coraz cieplej.


  Znacznie wcześniej Akenon wręczył Glaukosowi niewielką fiolkę zatkaną woskiem zpieczęcią.


  – Jest wrażliwa na zmiany temperatury. Nie ogrzewaj jej zbytnio. Iodkorkuj dopiero wtedy, gdy będziesz miał zamiar zużyć jej zawartość, nie wcześniej.


  Glaukos wziął fiolkę zrąk Akenona, piorunując go wzrokiem. Był przyzwyczajony do tego, że wszyscy starali się zaspokoić jego kaprysy, irytowała go więc postawa Egipcjanina, zbyt pewnego siebie iniezależnego. Przeszkadzało mu to szczególnie wtej chwili, tak bardzo dla niego ważnej. Zpoczątku nie mógł zapanować nad wściekłością, lecz wreszcie górę wziął rozsądek. Uniósł fiolkę do światła izzaciekawieniem iniedowierzaniem przyglądał się zawartości –białawożółtej gęstej cieczy.


  – I nie będzie niczego podejrzewał? –spytał.


  – Póki nie zacznie się rozkładać, substancja jest bezwonna –odparł Akenon. –Ajeśli zmieszasz ją zoliwą, uzyska jej konsystencję. Niemożliwe, żeby ktokolwiek zwęszył podstęp.


  Glaukos westchnął ciężko, po czym wsunął fiolkę do kieszeni obszernego chitonu.


  Wkrótce udał się zIakchosem, młodym niewolnikiem, do swoich prywatnych komnat.


  – Dzisiaj to ja zrobię ci masaż –powiedział.


  Iakchos uśmiechnął się zalotnie. Długa jasna grzywka opadała mu na błękitne jak niebo oczy. Pozwolił, by jego krótki chiton opadł poniżej bioder, odsłaniając szczupłe, jędrne ciało koloru alabastru.


  – Panie –szepnął pożądliwie –natrzesz olejkiem mnie całego?


  Glaukos uśmiechnął się smutno. Zpewnością to on był odpowiedzialny za rozwiązłość tego chłopaczka.


  – Tak, wmasuję olejek wcałe twoje piękne ciało, od końców jasnych loków aż po palce cudnych stóp. Będziesz cały błyszczący…


  – I śliski –dodał szeptem Iakchos, oblizując wargi.


  Położył się na łożu Glaukosa, aten zaczął pieścić jego gładką skórę. Obok stała misa zaromatycznym olejkiem, wktórym często zanurzał dłonie. Glaukos wlał wcześniej do niego całą zawartość fiolki od Akenona.


  Pieszczoty były intensywniejsze itrwały dłużej niż zazwyczaj. Glaukos łkał cicho nad pięknym ciałem kochanka. Chciał, by chwile bliskości, być może ostatnie, nigdy się nie skończyły.


  – Muszę wyjechać, wzywają mnie sprawy polityczne. Wrócę jutro po południu –skłamał na koniec.


  Kiedy odchodził ze spuszczoną głową, wzdychając ciężko, poczuł na plecach spojrzenie efeba.


  Mam nadzieję, że dziś wnocy przekonam się otwojej niewinności, mój ukochany Iakchosie. Dla dobra nas wszystkich.


  – Iakchosie, podejdź do mnie.


  Nastoletni niewolnik stał wkącie sali, wgrupie zaufanych służących Glaukosa. Na jego twarzy malowały się strach izdziwienie. Dlaczego pan wrócił niespodziewanie wśrodku nocy, wyciągnął wszystkich złóżek izebrał wtej sali? Dlaczego tak dziwnie się zachowuje?


  Iakchos zrobił kilka niepewnych kroków izatrzymał się. Wszyscy zamarli jak posągi, nie mieli odwagi nawet szeptać. Jedynym odgłosem było trzaskanie polan wpalenisku.


  – Podejdź śmiało, Iakchosie –powtórzył Glaukos łagodnie. Na jego pełnych ustach igrał uśmiech.


  Chłopiec też się uśmiechnął izrobił jeszcze kilka kroków, po czym stanął. Coś mu mówiło, by nie zbliżał się zbytnio do swego pana.


  – Bliżej! –Ryk Glaukosa rozdarł nagle powietrze.


  Wszyscy struchleli zprzerażenia. Zapadła głucha cisza, przerywana tylko cichym łkaniem Iakchosa, który podszedł wreszcie do swego pana.


  Biedny chłopiec.


  Akenon nie żałował tego, co zrobił, ale na widok przerażenia młodego niewolnika ogarnęło go współczucie.


  Glaukos, którego każdy ruch śledziło zniepokojem dwieście par oczu, położył dłoń na ramieniu niewolnika ipoprowadził go do okna. Ogień buzował wściekle.


  – Strasznie tu gorąco –wyjęczał Iakchos.


  Glaukos zignorował jego skargę.


  – Stój tutaj. –Odwrócił się do zebranych. –Awy biegajcie dookoła sali. Wtę stronę. –Wskazał ręką kierunek.


  Wiele osób spojrzało na niego zniedowierzaniem. Niektórzy nieśmiało zaczęli truchtać wkoło.


  – No ruszać się, ruszać! –wrzasnął Glaukos, aż zatrzęsło się jego pulchne ciało.


  Dwieście kobiet imężczyzn ruszyło biegiem wokół stojących na środku mebli. Nie mieli zbyt dużo miejsca izdarzało się, że potrącali się iprzewracali. Ci, którzy biegli ztyłu, starali się omijać lub przeskakiwać leżących na ziemi, ale nie zawsze było to możliwe inieszczęśników kopano iszturchano. Nikt nie przystanął, by pomóc im wstać.


  Ściany wyłożone płytami polerowanego srebra pomnażały liczbę przerażonych biegaczy. Całe widowisko przejmowało zgrozą. Akenon przyglądał się temu przez chwilę, po czym podszedł do Glaukosa iIakchosa. Przy tej temperaturze za chwilę zagadka zostanie rozwiązana… Chyba że substancja nie zadziała albo niewolnik ijego kochanek wykąpali się po tym, jak byli razem.


  Wtakim przypadku niewykluczone, że furia Glaukosa obróci się przeciwko mnie, pomyślał, zerkając zukosa na Boreasza. Akenon był wdobrej kondycji iwprawnie posługiwał się mieczem, mógł spokojnie stawić czoło dwóm strażnikom, ale ztym gigantem nie miał szans.


  – Co się dzieje? Cóż to za smród?


  Iakchos rozglądał się nerwowo na wszystkie strony. Dopiero po chwili zorientował się, że to jego skóra wydziela tę obrzydliwą woń. Glaukos, który wcześniej odsunął się kilka kroków od parzącego żaru płomieni, podszedł do Iakchosa igo powąchał. Zapach był mieszaniną odoru siarki izgniłych warzyw.


  – Dobrze, już wiem, jak pachnie. Możesz odejść od ognia. Stań tam, wkącie.


  Iakchos wciąż nie rozumiał, co się dzieje, więc zulgą odszedł od paleniska. Był czerwony, azjego krótkiego chitonu unosiły się cienkie nitki pary. Bojąc się furii Glaukosa, nie miał odwagi się odsunąć, choć niewiele brakowało, aspłonąłby żywcem.


  Dobrze, że smarowidło zadziałało, pomyślał zadowolony Akenon.


  Ale jego zadowolenie natychmiast się ulotniło, bo wsali panowała bardzo nerwowa atmosfera. Glaukos przechadzał się, patrząc na twarze zasapanych służących. Jego krok był niepewny, pięści zaciśnięte, oddychał ciężko, jakby to jemu kazano biegać wkółko.


  – Stać! –wrzasnął wreszcie. –Teraz macie chodzić powoli.


  Stanął pośrodku poruszającej się iociekającej potem ludzkiej masy. Wszyscy patrzyli na niego zlękiem, zarówno niewolnicy, wolni służący, jak ijego krewni. Glaukos odchylił głowę, wydął skrzydełka nosa iwąchał wskupieniu.


  Przez kilka minut słychać było jedynie kroki dwustu osób idących niemal na palcach, starających się nie wyróżniać wtłumie spoconych iśmierdzących ciał. Akenonowi wydawało się, że przed Glaukosem przeszli już wszyscy. Może jednak Iakchos był mu wierny?


  – Stać.


  Tym razem zust Glaukosa wydobył się tylko szept. Przez chwilę nie otwierał oczu, aAkenon ze swojego miejsca mógł dostrzec łzy wypływające spod powiek.


  Wszyscy posłusznie stanęli iczekali zoczami wbitymi wziemię. Glaukos odwrócił się ipodszedł do tych, którzy przed chwilą przed nim przebiegli. Spoglądał na nich, ana jego twarzy malowało się skrajne wyczerpanie. Wkońcu cofnął się kilka kroków.


  – Podejdź do mnie, Camiro –powiedział ochrypłym głosem. –Możesz odejść. –Wskazał dojrzałą kobietę. –Zbliż się!


  Gdy przed nim stanęła, kilka razy wciągnął nosem powietrze.


  – Precz! –krzyknął, akobieta oddaliła się pospiesznie. –Tesalo, podejdź.


  Wywołany mężczyzna wystąpił zszeregu. Miał około trzydziestu lat, na jego przyjaznej twarzy, na której często gościł uśmiech, teraz malowało się przerażenie. Glaukos obwąchał jego szyję iklatkę piersiową, nagle padł na kolana izaczął obwąchiwać mu biodra.


  – Pomóż mi wstać –polecił po chwili.


  Ichoć Tesalo był wysoki isilny, ztrudem udało mu się podnieść Glaukosa zkolan. Otyły sybaryta westchnął głęboko izniespodziewaną siłą wymierzył Tesalowi policzek, który powalił go na ziemię.


  – Przeklęty psie, zaufałem ci, wyciągnąłem zbagna, itak mi za to odpłacasz?


  Tesalo trząsł się zręką przyłożoną do ucha. Spomiędzy jego palców ciekła strużka krwi. Drżały mu wargi, nie śmiał jednak wydusić słowa. Glaukos wpadł wfurię, ztrudem oddychał.


  Akenon zastanawiał się, jaka kara spotka tych nieszczęśników. Pewnie nawet sam Glaukos tego nie wiedział. AAkenon, mimo ostrzeżeń Eszdeka, do tej pory uznawał bogacza za osobnika odpowiadającego za swoje czyny. Przez wszystkie dni, które spędził wpałacu, wiele razy widział podczas niekończących się uczt, kiedy jadł zbyt dużo, ale też był świadkiem, jak Glaukos płakał podczas koncertów iwystępów tancerzy, które wjego pałacu odbywały się prawie codziennie.


  Ichoć Eszdek uprzedził go lojalnie, że Glaukos ulega namiętnościom iczasem bywa nieprzewidywalny, aż do tej chwili Akenon uważał go za człowieka przy zdrowych zmysłach, tylko zbyt łatwo ulegającego emocjom. Ale na pewno nie okrutnego. Teraz jednak był świadkiem przerażającego spektaklu, widział nienawiść wczystej postaci.


  Glaukos nabrał powietrza, odwrócił się wstronę drzwi iwrzasnął:


  – Boreaszu!


  Cisza, jaka zapadła wsali, była tak gęsta, że ztrudem dawało się oddychać. Wgorącym powietrzu przesiąkniętym zapachem potu iśmierdzącego smarowidła rozlegał się tylko jeden jedyny głos:


  – Nie, błagam, tylko nie to –jęczał Tesalo, leżąc na posadzce, przerażony samym dźwiękiem imienia potwora.


  Głuchy na jego jęki gigant ruszył przez tłum. Wszyscy schodzili mu zdrogi, nie śmieli nawet wyobrażać sobie, co może spotkać Tesala, zaufanego sługę Glaukosa, zawsze ujego boku, gotowego dolać do jego kielicha wina zSydonu na najmniejszy znak pana.


  – Bierz go!


  Tesalo przeczołgał się parę kroków wżałosnej próbie ucieczki. Boreasz chwycił go jedną ręką, jakby był nie człowiekiem, lecz chomikiem. Szczupłe ramię Tesala wogromnej dłoni strażnika wydawało się cienkie jak słomka. Po chwili biedak zwisał jak szmaciana kukiełka.


  – Nieee!


  Rozpaczliwy krzyk Iakchosa zaskoczył wszystkich. Młody niewolnik ruszył wstronę Glaukosa.


  – Puść go, błagam! Zrób ze mną, co zechcesz, ale proszę, nie czyń mu krzywdy!


  Niewolnik objął stopy swego pana, aten spojrzał nań zniespodziewaną czułością.


  – A więc kochasz go, prawda?


  Iakchos uniósł błękitne oczy, łagodny ton Glaukosa napełnił go nadzieją. Sybaryta pogładził młodego kochanka po policzku.


  – Tak –wyznał naiwnie chłopak.


  Glaukos głaskał go jeszcze przez chwilę, po czym, nie odrywając wzroku od Iakchosa, rozkazał Boreaszowi:


  – Zabij go!


  Kolos zamknął Tesala wżelaznym uścisku. Iakchos wrzasnął przeraźliwie, rzucając się do stóp swego pana. Boreasz zamarł ispojrzał na Glaukosa, oczekując potwierdzenia.


  Akenon poczuł, że strach paraliżuje całe jego ciało. Miał wrażenie, że znów jest wsali tortur faraona. Tym razem nie mógł nawet odwrócić wzroku.


  – Zabij go! –krzyknął Glaukos.


  Boreasz powoli zacieśniał uścisk, przedłużając zwłasnej woli agonię Tesala. Iakchos rzucił się teraz do stóp olbrzyma, ale na jego ustach pojawił się tylko uśmiech zadowolenia.


  Potwór, pomyślał Akenon, instynktownie kładąc dłoń na rękojeści miecza.


  Oczy Tesala były przeraźliwie wytrzeszczone, wydawało się, że za chwilę wyskoczą zorbit, twarz, zpoczątku purpurowa, teraz zrobiła się sina. Nagle rozległ się chrzęst, potem drugi. Ijeszcze jeden. Zust nieszczęśnika wydobył się bezgłośny krzyk. Próbował kopać oprawcę, na którym nie robiło to najmniejszego wrażenia. Kiedy wydawało się, że za chwilę umrze, kolos rozluźnił uścisk, zaczerpnął powietrza, zacisnął szczęki inapiął mięśnie ramion. Pierś Tesala zapadła się zohydnym plaśnięciem jak rozdeptana śliwka.


  Wszyscy zamarli.


  Boreasz ścisnął raz jeszcze, awtedy zgłowy Tesala trysnęła na podłogę krwawa masa. Gigant rozwarł ramiona itrup spadł prosto na Iakchosa.


  Glaukos przyglądał się tej scenie zotwartymi ustami.


  – Tesalo był twoim ostatnim kochankiem, obiecuję ci to –wycedził. Młody niewolnik szlochał ztwarzą przy ziemi, nie mając odwagi spojrzeć na ciało ukochanego. –Resztę życia spędzisz przykuty łańcuchem do wiosła. Aże przywykłeś do próżniaczego życia, jakie ci zapewniałem, mniemam, że nie przeżyjesz nawet miesiąca. –Zamilkł na chwilę. –Ale najpierw zajmie się tobą Boreasz.


  Iakchos, cały wkrwi Tesala, zwinął się na podłodze wdrżący kłębek, aGlaukos ciągnął, patrząc na olbrzyma:


  – Weź rozżarzone żelazo inaznacz mu twarz, oszpeć ją tak, by już nikt nigdy nie zechciał na niego spojrzeć. Niech po tym zdradliwym pięknie nie pozostanie nawet ślad. –Próbował być twardy, jednak głos mu się łamał.


  Boreasz skwapliwie pokiwał głową. Podniósł Iakchosa jedną ręką iprzerzucił sobie przez ramię, aten wierzgał ikwiczał jak zwierzę prowadzone na rzeź. Akenon dostrzegł, że na twarzy Boreasza znów pojawił się okrutny uśmiech. Potem obaj zniknęli za drzwiami.


  Syk płomieni był teraz jedynym odgłosem, jaki słychać było wsali. Wszyscy wmilczeniu czekali na następny krok Glaukosa. Blady jak ściana grubas nasłuchiwał cichnących woddali krzyków kochanka. Kiedy wreszcie umilkły, wydał krzyk rozpaczy irzucił się na posadzkę.


  – Wynocha! –wrzasnął jeszcze. –Wynoście się wszyscy!


  ROZDZIAŁ 5


  17 kwietnia 510 rokup.n.e.


  WSYBARIS PANOWAŁA głucha cisza.


  Miasto wydaje się wymarłe, pomyślała Ariadna.


  Jechała na ośle wąską uliczką, po której obu stronach wznosiły się luksusowe rezydencje. Wejścia do wszystkich strzegły wysokie kolumny, jakby nie były to domy prywatne, aświątynie najważniejszych bóstw. Gruba tkanina pokrywająca ulicę tłumiła stukot kopyt. Za Ariadną podążali wmilczeniu, także na osłach, jej towarzysze. Od czasu do czasu odwracała się, by sprawdzić, czy za nią jadą. Przez całą drogę nie wymówili ani jednego słowa.


  Nie było im wolno.


  Chociaż dzień wstał już jakiś czas temu, na ulicach nie było żywej duszy.


  To zadziwiające, że niektórzy mieszkańcy tego miasta uważają się za pitagorejczyków, pomyślała Ariadna, patrząc na domy, których właściciele zpewnością jeszcze spali.


  Wśród sybaryckiej arystokracji nie brakowało osób zafascynowanych ideą pitagorejską, ale najwyraźniej interesowały ich tylko wybrane aspekty. Dyscyplina, jaką utrzymywali członkowie wspólnoty wKrotonie, siedzibie bractwa imiejscu zamieszkania Pitagorasa, bez wątpienia była dla nich zbyt dużym wyzwaniem. Można powiedzieć, iż rządy wSybaris znajdowały się wrękach umiarkowanie gorliwych zwolenników Pitagorasa.


  Ariadna zatrzymała osła przed dużym portykiem. Spojrzała na kolumny ina ciężkie drewniane drzwi zmetalowymi okuciami. Były zamknięte. Płaskorzeźby na frontonie przedstawiały Hadesa, władcę podziemnego świata, iDionizosa, boga uciech iwina.


  To musi być tutaj. Mam nadzieję, że go jeszcze zastanę.


  Zeskoczyła wdzięcznie zosła igłośno zastukała do drzwi.


  Akenon zanurzył dłonie wworze pełnym drogocennego kruszcu.


  Były wnim srebrne monety ibransoletki, sztaby… Nagle natrafił na jakiś większy przedmiot. Wyjął go zworka iprzyjrzał mu się uważnie. Była to średniej wielkości srebrna taca zuchwytami wkształcie orłów zrozpostartymi skrzydłami. Zzadowoleniem stwierdził, że jest bardzo ciężka, po czym wrzucił ją zpowrotem do wora. Jeszcze przez chwilę klęczał na słomie wstajni, napawając się widokiem swego bogactwa. Jedynym odgłosem był miarowy oddech zwierząt. Akenon nie spodziewał się, że otej porze ktoś tu zajrzy.


  Niewiarygodne, to wszystko należy teraz do mnie.


  Nagle uśmiech zniknął zjego twarzy. Cofnął gwałtownie ręce, bo przypomniał sobie bestialską egzekucję Tesala.


  Krzywiąc się, zawiązał worek ipołożył go obok drugiego, podobnej wielkości. Ściągnął je mocnym sznurkiem iprzymocował do grzbietu muła wraz zresztą dobytku.


  Przed oczami przemykały mu obrazy zpoprzedniej nocy. Kiedy Glaukos wszystkich przegnał, tłum zaczął wpopłochu napierać na drzwi. Mordercza furia pana była tak przerażająca, że kilka osób zostało rannych. Akenon stał spokojnie obok niego, gdy ten, na czworakach, wył jak ranne zwierzę.


  Wreszcie uniósł wykrzywioną twarz.


  – Daj mi coś na sen. –Płakał, azjego ust sączyły się strużki gęstej śliny. –Chcę stracić przytomność do czasu, aż statek Iakchosa odpłynie.


  Akenon skinął głową. Nie potrzebował Glaukosa, żeby odebrać zapłatę. Omówili warunki transakcji wobecności sekretarza ito na nim spoczywał teraz obowiązek doprowadzenia jej do końca.


  Wyczerpany wyszedł zsali, wktórej rozegrało się przed chwilą makabryczne widowisko, iudał się do swojej komnaty. Po drodze nie spotkał nikogo. Pałac spowijała głucha cisza, jakby dwieście mieszkających wnim osób wjednej chwili rozpłynęło się wpowietrzu. Palące się na dziedzińcu pochodnie oświetlały tylko nieruchome powietrze nocy. Gdy Akenon znalazł się wswojej komnacie, usiadł na brzegu łóżka iukrył twarz wdłoniach. Potem sięgnął pod łóżko iwyciągnął worek, wktórym przechowywał swoje rzeczy. Na dnie spoczywała skórzana sakwa skrywająca niezliczone fiolki izawiniątka, wszystko starannie owinięte wskórę. Spędził wiele lat, nie tylko wEgipcie, ale też wLibii iKartaginie, ucząc się wykorzystywać siłę tkwiącą wroślinach, rozmaitych substancjach pochodzenia zwierzęcego iminerałach. Ta skórzana sakwa była najcenniejszą częścią jego bagażu. Wyjął zniej fiolkę zkwarcytu oznaczoną symbolem, który tylko on potrafił rozszyfrować.


  Jeśli przesadzę zdawką, Glaukos już nigdy się nie obudzi.


  Przez chwilę bawił się tą myślą. Uważał, że bogacz zachował się jak pospolity bandyta.


  Wwielu kulturach zabicie niewolnika nie spotykało się zkarą, wwiększości helleńskich miast śmiercią karano jedynie za zabójstwo obywatela. Oczywiście jeśli zabicia niewolnika dopuścił się arystokrata, nikt się nie wysilał, by zbadać sprawę. Akenon uważał jednak, że nie przynależy do żadnej kultury –myślał ipostępował według własnych reguł. Tym razem musi postępować pragmatycznie: jeśli zabije Glaukosa, zapłaci za to głową. Poza tym nie jest mordercą. Do tej pory zdarzyło mu się zabijać tylko wobronie własnej inie chciał, żeby to się zmieniło.


  Wlał trochę wody do kielicha irozpuścił wniej dwie starannie odmierzone porcje brunatnego proszku. Mieszał miksturę, idąc do sali, wktórej zostawił Glaukosa. Grubas przeniósł się na jedną zleżanek icicho płakał. Ciało Tesala nadal leżało na posadzce wkałuży krwi. Na odgłos kroków Akenona Glaukos uniósł głowę, wyrwał mu zrąk kielich, jednym haustem wypił jego zawartość irzucił go na podłogę. Spojrzał na Akenona wzrokiem zbitego psa, po czym odwrócił się izapadł wsen. Nie podziękował mu iAkenon był pewny, że nigdy tego nie zrobi.


  Muł się poruszył, aAkenon wrócił do rzeczywistości. Poklepał go kilka razy po zadzie, apotem potrząsnął głową, jakby chciał odegnać wspomnienia poprzedniej nocy.


  Nie spotkał więcej młodego Iakchosa. Zapewne rozgrzane do czerwoności żelazo zeszpeciło oblicze efeba, który wiosłuje teraz na którejś zhandlowych galer Glaukosa.


  Akenon raz jeszcze potrząsnął głową iwciągnął do płuc zimne powietrze poranka. Prowadząc muła za wodze, wyszedł ze stajni na dziedziniec.


  Atam zobaczył coś, co sprawiło, że stanął jak wryty, po plecach przeszły mu ciarki, akrew ścięła się wżyłach.
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  MORZE JOŃSKIE BŁYSZCZAŁO wsłońcu.


  Wracając zporannego spaceru, Pitagoras przystanął przed wejściem do siedziby wspólnoty, obok posągu Hermesa. Zręką opartą opiedestał przyglądał się przez chwilę linii wybrzeża na północy.


  Jutro tu będą.


  Od śmierci Kleomenidesa, trzy tygodnie temu, nie opuszczał go ponury nastrój. Ztrudem udawało mu się poddawać codziennemu rytmowi zajęć we wspólnocie. Jego ulubiony uczeń pochodził zpotężnego arystokratycznego rodu ijego bliscy zażądali drobiazgowego śledztwa. Przesłuchani zostali wszyscy uczniowie obecni wsiedzibie wspólnoty tamtej fatalnej nocy.


  Nie udało się uzyskać najdrobniejszej nawet wskazówki.


  Na szczęście większość krewnych zmarłego należała do bractwa iwkońcu Pitagoras zdołał ich przekonać, bydochodzenie powierzyli jemu.


  Chociaż jestem teraz zagubiony inie wiem, kogo mianować swoim następcą, pomyślał.


  Po śmierci Kleomenidesa jego zalety wydawały się jeszcze bardziej wyraziste wporównaniu zzaletami kandydatów. Hipokreont, Orestes iArystomach nie nadawali się do polityki –chociaż każdy zinnego powodu. Daarukowi brakowało zaangażowania, aEwandrowi wielu lat, by dojrzał.


  Pitagoras westchnął głęboko ipo raz ostatni spojrzał na ścieżkę.


  Oświećcie mnie, bogowie.


  Widok, który ukazał się oczom Akenona, sprawił, iż struchlał ze strachu.


  Na pierwszy rzut oka wszystko wydawało się wytworne inieszkodliwe. Oprócz jednego szczegółu.


  Perystyl pałacu Glaukosa otaczały kolumny tworzące na całym jego obwodzie przestronną galerię. Dwie podtrzymywały fronton. Portyk prowadził do prywatnych komnat właściciela pałacu. Naprzeciwko portyku, po drugiej stronie perystylu, odchodził korytarz prowadzący na ulicę: cel Akenona, który nagle wydał mu się nieosiągalny.


  Kilka kroków od niego ijego muła stał posąg Apolla wielkości człowieka. Nieco dalej drugi, przedstawiający Dionizosa. Pomiędzy nimi, jak strzegący przejścia Sfinks, tkwił Boreasz.


  Był boso, aza jedyne odzienie służyła mu przepaska na biodra. Zimno poranka najwyraźniej nie robiło na nim wrażenia. Ręce skrzyżował na muskularnej piersi, oczy miał zamknięte, jakby spał na stojąco.


  Akenon stał bez ruchu. Jego muł opuścił sennie łeb. Jedynymi odgłosami życia słyszalnymi teraz wpałacu były oddechy zwierząt dobiegające ze stajni.


  Najostrożniej, jak mógł, zrobił pierwszy krok ibezszelestnie stanął po drugiej stronie muła. Lepiej było odgrodzić się czymś od tego olbrzyma, który niedawno zmiażdżył człowieka niczym skorupkę jajka.


  Co, na bogów, robi tu Boreasz? Może Glaukos rozkazał mu odzyskać srebro? Niewykluczone jednak, że niewolnik działa zwłasnej inicjatywy. Akenon pomyślał oEszdeku, swoim potężnym kartagińskim przyjacielu. To imię powinno wystarczyć mu za ochronę.


  Może między ludźmi, ale między bestiami?


  Zaczął przesuwać się wstronę wyjścia. Wielkolud nie zareagował. Akenon wstrzymał oddech iszedł dalej. Postanowił, że jeśli Boreasz się na niego rzuci, wybiegnie na ulicę, choćby miał nawet zostawić muła icały dobytek wraz zzapłatą. Postara się wszystko odzyskać za pośrednictwem Eszdeka.


  Znajdował się zaledwie dwa kroki od wyjścia, kiedy Boreasz otworzył oczy iwbił wniego przenikliwe spojrzenie.


  Na jego twarzy pojawił się uśmiech.
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  ZZAMYŚLENIA WYRWAŁO Aleksandra stukanie do drzwi. Młody członek straży przybocznej Glaukosa zbólem wspominał wydarzenia ostatniej nocy. Był jednym ztych, którzy stanęli przed wejściem do sali, by nikt nie wymknął się zmakabrycznego przedstawienia, które zainscenizował jego pan, by zdemaskować Tesala.


  Nie udałoby mu się to, gdyby nie Akenon, ten przeklęty Egipcjanin.


  Aleksander iTesalo rozegrali razem wiele partyjek kości. Dobry był zniego człowiek, spokojny, sympatyczny, zawsze uśmiechnięty. Aleksander nigdy nie zapomni jego strasznej śmierci.


  Stukanie się powtórzyło. Aleksander podszedł do podwójnych drzwi prowadzących na ulicę. Przy drzwiach wewnętrznych, zdrugiej strony, na korytarzu, pełnił wartę jego kolega.


  Przez metalowy wizjer zobaczył wyglądającą na trzydzieści lat kobietę. Za nią stało dwóch mężczyzn. Nie wyglądali groźnie. Wszyscy troje ubrani byli wproste białe chitony bez fibul czy innych ozdób. Nie wyglądali na uzbrojonych.


  – Czy to rezydencja Glaukosa? –odezwała się kobieta, zanim Aleksander zdążył otworzyć usta.


  Kim jest ta niewiasta, która zachowuje się jak mężczyzna? –zastanawiał się nieco urażony strażnik.


  – A kto pyta? –odparł ostro.


  – Ariadna zKrotony. Szukamy Akenona. Słyszałam, że go tu zastanę.


  Przeklęty Egipcjanin. Aleksander poczuł palącą nienawiść imocniej ścisnął włócznię.


  Obrzucił nieznajomą zirytowanym spojrzeniem. Nie chciał być dla niej miły, aprzynajmniej powiedzieć, że Akenona tu nie ma. Powstrzymało go jednak to, że Glaukos odnosił się do Egipcjanina zszacunkiem. Lepiej zapomnieć ourazie, niż niepotrzebnie się narażać.


  – Poproszę, by go zawołano –odburknął niechętnie.


  Izamknął drzwi przed nosem Ariadny. Był to jedyny afront, na jaki mógł sobie pozwolić. Przynajmniej na razie.


  Ariadna się uśmiechnęła. Akenon nie ma tu chyba zbyt wielu przyjaciół. Nie mogła doczekać się tego spotkania. Odeszła od drzwi istanęła obok swoich towarzyszy.


  Uświadomiła sobie, że się denerwuje. Do tej pory była przekonana, że Egipcjanin przyjmie jej propozycję, ale tak naprawdę nie mogła mieć pewności, iż powie „tak”.


  Spraw, Apollo, by przyjął nasze zaproszenie, pomyślała.


  Skrzyżowała ręce na piersi izamarła bez ruchu, nie odrywając spojrzenia od drzwi.


  Boreasz iAkenon wmilczeniu mierzyli się wzrokiem. Poranne promienie słońca padające na skórę trackiego giganta podkreślały jej czerwonawy odcień. Stali tak, jakby czas zamienił ich wposągi.


  Wreszcie Akenon pociągnął muła za uzdę iruszył do drzwi. Choć nie spuszczał wzroku zBoreasza, dostrzegł, że są zamknięte. Będzie musiał zapukać. Izaczekać, aż ktoś mu otworzy.


  Muł ruszył niechętnie. Stukot kopyt sprawił, że Boreasz drgnął. Opuścił masywne ręce, aAkenon poczuł, że serce zamiera mu wpiersi. Sięgnął po miecz.
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  – AKENONIE!


  Odwrócił się gwałtownie, dobywając miecza. Drzwi się otworzyły istojący wprogu strażnik wołał go po imieniu.


  Wpierwszej chwili Akenon odczuł ogromną ulgę, po chwili jednak ogarnęły go wątpliwości. Być może strażnik ma podobne zamiary jak Boreasz –chce odzyskać srebro zjego sakw.


  Napiął mięśnie inie opuszczając miecza, obserwował uważnie, co dzieje się dookoła niego.


  – Przed drzwiami jest ktoś, kto chce się ztobą widzieć –oznajmił strażnik, nie siląc się na uprzejmość. –Jakaś kobieta. Mówi, że nazywa się Ariadna zKrotony.


  Obok strażnika stanął jego towarzysz. Razem otworzyli na oścież podwójne drzwi, by Akenon mógł przejść przez nie zmułem. Wahał się przez moment, szybko jednak uznał, że cokolwiek czeka go za drzwiami, na pewno będzie lepsze niż starcie zBoreaszem. Pociągnął więc zwierzę za wodze imocno ściskając rękojeść miecza, ruszył ku wyjściu, ze wzrokiem wbitym wzłowrogiego giganta.


  Och, nikt nie wspominał, że jest taki przystojny, pomyślała Ariadna.


  Nie pokazała po sobie, że zrobił na niej wrażenie, ale zprawdziwą przyjemnością przyglądała się Akenonowi, który wychodził właśnie zrezydencji Glaukosa, prowadząc objuczonego muła. Na pierwszy rzut oka był od niej dziesięć, może piętnaście lat starszy, ale chyba dbał oformę. Miał na sobie ciemną, krótką, dopasowaną tunikę, lecz nie rysował się pod nią jednak zaokrąglony brzuch, tak typowy dla mężczyzn wjego wieku. Muskularne ciało iponadprzeciętny wzrost sprawiały, że wyróżniał się wtłumie. Egipcjanin podszedł bliżej iutkwił wniej przenikliwe i,jak wydawało się Ariadnie, niepozbawione podejrzliwości spojrzenie. Nie spuściła wzroku idostrzegła wjego czarnych oczach błysk zainteresowania. Twarz miał nieco kanciastą, skórę ciemną, usta wydatne. Czarnych włosów nie obcinał zbyt krótko, za to, wprzeciwieństwie do większości Greków, nie nosił zarostu.


  Akenon spojrzał niepewnie za siebie. Strażnicy zamykali drzwi, więc ani oni, ani Boreasz nie stanowili już zagrożenia. Wsunął miecz do pochwy iprzyjrzał się jedynym ludziom na ulicy –dwóm mężczyznom ikobiecie –którzy stali obok osłów.


  – Szukacie mnie? –zwrócił się do mężczyzn.


  Nie odpowiedzieli. Jeden wskazał kobietę, która odezwała się spokojnym, pewnym tonem:


  – Nazywam się Ariadna. To Brauron, ato Telefontes. Przybywamy zKrotony, ze wspólnoty pitagorejczyków. Przynosimy zaproszenie od Pitagorasa, który przesyła ci serdeczne pozdrowienia iprosi, bym zapewniła cię, iż bardzo pragnie cię zobaczyć. Chce też skorzystać ztwoich usług.


  Akenon, zanim odpowiedział, zastanawiał się przez chwilę. Dziwnym zbiegiem okoliczności sam miał zamiar odwiedzić Pitagorasa, gdy skończy robotę wSybaris. Trzydzieści lat temu, gdy był jeszcze chłopcem, Pitagoras przez jakiś czas mieszkał wMemfis, jego rodzinnym mieście. Ojciec Akenona był ważną osobistością –szanowanym geometrą. Zajmował się kształceniem młodych adeptów tej nauki, którzy mieli rozdzielać ziemię po każdym wylewie Nilu. Sam faraon poprosił go, by wtajemniczył Pitagorasa warkana tej nauki rozwijającej się wEgipcie od lat. Ten niezwykły Grek spędził wiele dni zAkenonem ijego ojcem. Matka Akenona, która pochodziła zAten, zmarła rok wcześniej, zostawiając ich samych na świecie. Pitagoras wiele razy jadał unich wdomu, czasem nawet nocował, kiedy ożywiona dyskusja zojcem przeciągała się do rana.


  Akenon uśmiechnął się na wspomnienie dawnych czasów. Pitagoras zapisał się wjego pamięci jako fascynujący człowiek. Izawsze był dla niego bardzo miły. Chwalił go, mówił, że jest niezwykle zdolny, amłody chłopak aż pękał zdumy, słysząc pochlebstwa zust przyjaciela ojca isamego faraona. Akenon też pobierał nauki uojca imając trzynaście lat, sporo wiedział ogeometrii. Zostałby pewnie szanowanym geometrą, lecz jego życie ułożyło się zupełnie inaczej.


  Lata płynęły, aimię Pitagorasa stało się znane na całym świecie. Do Akenona docierały wieści, że filozof cieszy się coraz większymi wpływami, krążyły plotki odokonywanych przez niego cudach. Nie widział wielkiego mistrza ponad trzydzieści lat iucieszył się, że Pitagoras wciąż onim pamięta. Nie miał jednak ochoty przyjmować kolejnego zlecenia. Srebro, które dostał od Glaukosa, powinno zapewnić mu parę lat spokoju, podczas których zapomni ozbrodniach idochodzeniach.


  Pokiwał powoli głową ispojrzał na Ariadnę.


  – Pójdę zwami. Mam wielką ochotę spotkać się zPitagorasem. Nie sądzę jednak, bym mógł zostać dłużej ipodjąć się zadania, które chce mi powierzyć. Za kilka dni wsiadam na statek iruszam wdrogę powrotną.


  – Dziękuję, że zgadzasz się pójść znami –odparła Ariadna. –Co zaś tyczy się reszty, najlepiej będzie, jeśli porozmawiasz otym zPitagorasem.


  Inie będziesz potrafił mu odmówić. Nikt nie potrafi, pomyślała.


  Wtej samej chwili Pitagoras przechadzał się po lesie. Szedł ciężkim krokiem, zatopiony wposępnych rozmyślaniach, iod czasu do czasu kręcił zniedowierzaniem głową. Przytłoczony ciężarem trosk, ten wyprostowany zwykle mężczyzna teraz garbił się jak starzec.


  Obserwował go ukryty za drzewami mężczyzna. Robił to już od jakiegoś czasu. Podobnie jak Pitagoras też rozmyślał ośmierci Kleomenidesa, jednak wprzeciwieństwie do filozofa bardzo się zniej cieszył.
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  KIEDY ZOSTAWILI ZA SOBĄ ostatnie domy Sybaris, Akenona ogarnęła euforia.


  Czuł się, jakby był pijany. Cieszył się zdobrze wykonanej pracy, choć ryzykował życie, izjuków wypełnionych srebrem. Był wposiadaniu prawdziwego skarbu. Dochodziła do tego ekscytacja wywołana niespodziewaną podróżą przez nieznane tereny, wdodatku wtowarzystwie kobiety, która zchwili na chwilę wydawała mu się coraz bardziej pociągająca.


  Od trzech godzin jechali brzegiem morza. Słońce wznosiło się coraz wyżej na bezchmurnym niebie iteraz było przyjemnie ciepło. Akenon zzaciekawieniem obserwował krajobraz, który, odkąd wyjechali zSybaris, stawał się coraz bardziej górzysty. Ariadna jechała tuż za nim, ajej dwóch milczących towarzyszy najwyraźniej oddawało się medytacji.


  Akenon zamienił znią kilka zdań, ale nazwanie tego rozmową byłoby przesadą. Na jego pytania udzielała krótkich odpowiedzi, akiedy próbował się dowiedzieć, do czego właściwie potrzebują go wKrotonie, uparcie powtarzała, że wszystko wyjaśni mu Pitagoras. Mimo to Akenonowi wydawało się, że wsposobie, wjaki Ariadna do niego mówi, wjej milczeniu igestach wyczuwa odrobinę sympatii. WKartaginie cieszył się powodzeniem ukobiet inie miał powodu myśleć, że zGreczynkami będzie inaczej, chociaż nie był kobieciarzem. Wmłodości przeżył nawet okres fascynacji ascezą, agdy stał się dorosły, wykazywał wstrzemięźliwość. Wtej jednak chwili zupełnie zapomniał zarówno oascezie, jak iowstrzemięźliwości.


  Łagodnie wstrzymał muła. Kiedy Ariadna go wyprzedzała, przyjrzał jej się uważnie. Długie kasztanowe włosy związała wkoński ogon. Zjej twarzy biła inteligencja, azielone oczy izmysłowe usta wydawały się nieprzystępne, azarazem wyzywające. Była od Akenona znacznie niższa, sięgała mu pewnie do ramion. Jej ciało pełne było zmysłowych krągłości. Akenon patrzył przez chwilę na jej falujący pod chitonem biust. Zsatysfakcją stwierdził, że cienki materiał przylega do ciała wbardzo „odkrywczy” sposób. Nagle zauważył, że oddychanie przychodzi mu zniejakim trudem. Ariadna tymczasem odwróciła głowę, żeby na niego spojrzeć, iuśmiechnęła się. Przez ciało Akenona przepłynęła fala gorąca. Był prawie pewny, że jeśli… być może…


  Popędził muła, by zrównać się Ariadną.


  – Mam nadzieję, że zrobimy jakiś postój, zanim dotrzemy do Krotony –odezwał się.


  – Oczywiście. Wpołowie drogi będziemy musieli zatrzymać się na nocleg. Po tych stromych ścieżkach nie można jechać zbyt szybko. Przed zachodem słońca dotrzemy do zajazdu. –Na jej ustach igrał dwuznaczny uśmiech, kto wie, może iona myśli otym samym. –Kiedy okrążymy ten niewielki cypel, możemy stanąć na posiłek. Jest tam polana.


  Akenon się odwrócił. Brauron iTelefontes jechali wsporej odległości za nimi, więc nie mogli ich usłyszeć.


  – A może dałoby się zrobić jakiś mały postój nieco wcześniej. To znaczy…


  Spojrzał na Ariadnę iuśmiechnął się najbardziej sugestywnym zuśmiechów, na jakie było go stać. Nigdy się tak nie zachowywał, ale euforia, jaka go rozpierała, iniezwykła uroda Ariadny sprawiały, iż gadał, co mu ślina na język przyniosła. Nigdy nie podejrzewałby się otakie zachowanie. Musi jednak wykorzystać tę okazję. Kto wie, czy zdarzy im się jeszcze zostać sam na sam, zdala od niemych towarzyszy podróży zagubionych wswoim świecie.


  Ariadna odpowiedziała zdumionym spojrzeniem. Akenon nic ztego nie rozumiał.


  Droczy się ze mną czy naprawdę nie wie, oco mi chodzi?


  – Myślałem –ciągnął niezrażony –omiejscu, wktórym człowiek może się schować między drzewami ibyć niewidoczny dla innych. –Wskazał głową towarzyszy Ariadny.


  – Ach, tak. – Ariadna się uśmiechnęła. –Wybacz mi, że nie od razu zrozumiałam.


  Uniosła rękę, dając znak towarzyszom, by stanęli, iściągnęła wodze.


  – Nie przypuszczałam, że jesteś taki nieśmiały. Ależ oczywiście, że rozumiem, jestem przyzwyczajona. Mój leciwy ojciec też musi często zatrzymywać się wpodróży, żeby opróżnić pęcherz. Starość zawsze daje osobie znać wnajmniej odpowiednim momencie.


  Akenon patrzył na nią zotwartymi ustami. Miał wrażenie, że drwi zniego wżywe oczy. Zpewnością pojęła, oco mu chodzi, zanim zdążył wymówić choćby słowo.


  Zeskoczył zmuła ipodreptał wkrzaki, klnąc wduchu.


  „Starość zawsze daje osobie znać wnajmniej odpowiednim momencie”.


  Zanim wrócił, odczekał chwilę. To wystarczyło, by zapomnieć ourażonej dumie.


  Zuśmiechem podszedł do muła izgodnością zniósł drwiące spojrzenie Ariadny. Bez słowa ruszyli wdalszą drogę.


  Długą chwilę jechali wmilczeniu, aż wkońcu Akenon odwrócił się do Ariadny izdobył się na kolejną dwuznaczną uwagę, aona, zkamienną twarzą, udając naiwną, odpowiedziała mu tak, że stwierdził, iż znów sobie zniego żartuje. Spuścił głowę, by ukryć uśmiech. Awięc to tak. Wygłosił pochwałę krajobrazu wsposób, który mógł zostać odczytany jako przytyk do udawanej niewinności Ariadny –to, co powiedziała, pozornie odnosiło się do surowego pejzażu, ale wgruncie rzeczy naśmiewała się ztych, którzy są tak pewni siebie izadufani, że aż śmieszni.


  Wciąż jechali brzegiem morza, aich rozmowa pełna była niedopowiedzeń idwuznacznych żarcików. Akenon od dawna tak dobrze się nie bawił. Błyskotliwe poczucie humoru Ariadny ijej inteligentne kpiny sprawiały, że zminuty na minutę podobała mu się coraz bardziej.


  Wnocy dotarli do zajazdu iAkenon mógł wreszcie rozciągnąć się na łóżku. Zamknął oczy izaczął rozpamiętywać wszystko, co wydarzyło się wciągu dnia.


  Ipostanowił, że wKrotonie postara się, by Ariadna zaprosiła go do swojego łoża.


  Wieczorem następnego dnia dotarli do celu.


  Trakt wiodący do miasta również biegł nad morzem, jednak wokolicach Krotony brzeg był mniej urwisty. Podczas gdy jego muł zwysiłkiem pokonywał ostatni odcinek drogi, Akenon zzainteresowaniem patrzył na miasto. Krotona była odwrócona twarzą do morza, widać było, że rozbudowano ją wokół najstarszej dzielnicy portowej. Zczasem miasto rozrosło się wgłąb lądu, aostatnie zabudowania majaczyły upodnóża gór. Nie było tak wielkie jak Sybaris, ale Akenon itak był pod wrażeniem. Zaskoczył go też przepych irozmiary najważniejszych budynków –wszak było to drugie co do wielkości miasto Wielkiej Grecji.


  Wędrowcy nie wjechali do centrum, lecz podążali jego skrajem wstronę najbliższego wzgórza. Ujego stóp, wpewnej odległości od granic Krotony, prostym żywopłotem oddzielono spory teren. Widać było wiele budynków mieszkalnych ikilka świątyń otoczonych małymi ogrodami, wktórych stały posągi. Ztej niewielkiej osady do miasta biegła długa pępowina ścieżki –jakby olbrzymie miasto imałą wioskę łączyła mistyczna symbioza.


  Droga, którą jechali, krzyżowała się ztą właśnie ścieżką. Ariadna poprowadziła ich prosto ku temu dziwnemu skupisku budynków. Wspólnotę pitagorejską ufundowało miasto, by Pitagoras mógł wspokoju rozwijać swoją doktrynę ikształcić uczniów. Przez ostatnie trzy dziesięciolecia bractwo pitagorejczyków przekształciło się ze skromnej szkoły filozoficznej, liczącej kilka tuzinów uczniów, wnajpotężniejszą wspólnotę swoich czasów. Na jej terenie mieszkało teraz sześciuset uczniów, poza tym ruch miał tysiące adeptów winnych miastach, często wśród najpotężniejszych obywateli.


  Akenon nie zdawał sobie sprawy, że Pitagoras mógłby stać się jeszcze bardziej sławny, lecz jedną zgłównych zasad bractwa było dochowanie tajemnicy na temat obowiązujących wnim zasad, aprzede wszystkim zdobywanej przez jego członków wiedzy. Składali przysięgę milczenia, która nie pozwalała im nawet na zapisywanie dokonywanych odkryć. Pitagoras miał ogromne polityczne wpływy, był niekwestionowanym autorytetem moralnym, szanowanym za swą wiedzę imądrość, ale jedynym sposobem, by czerpać ztej krynicy mądrości, było zbliżenie się do niego izostanie przezeń zaakceptowanym.


  Niełatwo było zostać członkiem bractwa, aosiągnięcie najwyższych stopni wtajemniczenia wydawało się niemożliwe. Tylko nieliczni mogli oglądać zbliska bijące od Pitagorasa światło wiedzy. Przez trzydzieści lat istnienia wspólnoty tylko sześciu wielkich mistrzów dostąpiło zaszczytu znalezienia się wkręgu najbliższych jego współpracowników. Jednego znich, Kleomenidesa, właśnie zamordowano. Zpięciu pozostałych tylko jeden, ten, którego Pitagoras wybierze na swego następcę, zostanie we wszytko wtajemniczony, pozna mądrość iwiedzę mistrza.


  Wmiarę jak się zbliżali, Akenon był coraz bardziej przejęty. Panująca we wspólnocie uduchowiona atmosfera udzielała się odwiedzającym. Zapomniał na chwilę opowabnej towarzyszce podróży, zktórą, odkąd zoddali zamajaczyła siedziba wspólnoty, nie zamienił ani słowa. Teraz Akenon rozmyślał otym energicznym, tajemniczym mężczyźnie, którego poznał przed laty wEgipcie. Za chwilę znów się znim spotka… Ale teraz Pitagoras nie jest już tylko wyróżniającym się obywatelem. Jest mistrzem nad mistrzami.


  Wprowadzącej do wspólnoty bramie czekał na nich mały komitet powitalny, na którego czele stał sam Pitagoras. Akenon nie mógł oderwać od niego wzroku. Podobnie jak większość śmiertelników, nie potrafił oprzeć się urokowi mistrza. Pitagoras wyróżniał się nie tylko wzrostem, wydawało się, że emanuje zniego światło, jakby słońce oświetlało jego biały chiton isiwe włosy zwiększą intensywnością niż innych ludzi.


  Zsiedli zgrzbietów swych zwierząt iresztę drogi przebyli pieszo. Twarz Ariadny, która szła obok Akenona, znów była nieodgadniona.


  Pitagoras wyszedł im na spotkanie, położył dłonie na ramionach Egipcjanina iodezwał się donośnym głosem, nie kryjąc radości:


  – Cieszę się niezmiernie, że znów cię widzę, Akenonie!


  Zlustrował go badawczym spojrzeniem, aAkenon się zawstydził, jakby mistrz osądzał, czy postępował wżyciu źle czy dobrze. Wtej samej chwili, mimo iż był zdeterminowany, by nie zgodzić się na prowadzenie kolejnego śledztwa, zrozumiał, że niełatwo będzie odmówić temu człowiekowi.


  Pitagoras tymczasem skończył przyglądać się gościowi iprzeniósł wzrok na Ariadnę.


  Asłowa, które wypowiedział, sprawiły, że Akenon zbladł.


  ROZDZIAŁ 10


  18 kwietnia 510 rokup.n.e.


  – DLACZEGO MAMY POWIERZYĆ zwierzchnictwo naszych służb porządkowych jakiemuś cudzoziemcowi?!


  Kilon gestykulował energicznie, widać było, że kipi zoburzenia. Jego płomienna przemowa miała przekonać członków Rady Tysiąca, zebranych wnajwiększej sali zgromadzeń wKrotonie, wktórej obradowały najznamienitsze gremia. Tysiąc najpotężniejszych mężczyzn tego miasta słuchało przemówienia, niektórzy zzainteresowaniem, jednak większości argumenty Kilona nie przekonywały. Jego nalana twarz wydawała się równie purpurowa jak piękna tunika, którą miał na sobie. Zwysiłkiem opanował zadyszkę, by dokończyć myśl:


  – Doszły mnie słuchy, że przybył właśnie mężczyzna, po którego posłał Pitagoras. Egipcjanin!!! –grzmiał zdegustowany. Teraz zwrócił się do mężczyzn siedzących po jego prawej stronie: –Kleomenides był waszym bratem, waszym kuzynem, twoim synem, Hiperionie! Dlaczego pozwalacie, by obcy łamał nasze prawo imiał takie same uprawnienia jak nasza policja?


  Leciwy Hiperion kręcił się niespokojnie. Kilon właściwie miał rację. Policja rozpoczęła wprawdzie śledztwo wsprawie zamordowania syna Hiperiona, ale kiedy dochodzenie utknęło wmartwym punkcie, Pitagoras poprosił, by pozwolono mu poprowadzić je na własną rękę. Policja nadal pracowała, ale nie miała żadnego tropu, którym mogłaby pójść. Tak naprawdę nie czyniono żadnych postępów. Jasne było również, że on, Hiperion, od samego początku mógł zażądać, by podjęto owiele bardziej stanowcze kroki, by kazano większej liczbie osób pracować dzień inoc iszukać śladów pozostawionych przez mordercę… Ale nigdy nie sprzeciwiłby się woli Pitagorasa.


  Kilon przebiegł wzrokiem po twarzach krewnych Kleomenidesa. Wszyscy, zawstydzeni, wbili wzrok wziemię. Należeli do Rady Trzystu, więc nigdy nie sprzeciwiliby się Pitagorasowi. Zresztą Kilonowi nie oto chodziło, chciał raczej podważyć moralny autorytet pitagorejczyków, by Rada Tysiąca wreszcie zbuntowała się przeciwko wszechwładnemu filozofowi.


  Rada Tysiąca, złożona zarystokratów, zgodnie ztradycją pełniła funkcję rządu Krotony. Należeli do niej przedstawiciele najzamożniejszych inajbardziej ustosunkowanych rodzin iugrupowań. Gdy Pitagoras się tu osiedlił, wielu członków rady wstąpiło do pitagorejskiej społeczności. Przeszli trudne próby intelektualne imoralne, po czym zaczęli żyć zgodnie zzasadami głoszonymi przez Pitagorasa. Wreszcie mędrzec zdołał przekonać do siebie mieszkańców miasta, aKilon wciąż się zastanawiał, jak doprowadził do tego, że członkowie rady należący do społeczności stworzyli osobny organ, tak zwaną Radę Trzystu. Ichoć teoretycznie była ona częścią Rady Tysiąca, wpraktyce okazało się, że to jej członkowie podejmują najważniejsze decyzje.


  Tak naprawdę miastem rządziło trzystu uczniów Pitagorasa. Kilon obiecał sobie, że to zmieni. Doprowadzało go do szału, że wszyscy są ulegli wobec Pitagorasa niczym stado baranów. Zamordowanie Kleomenidesa iprzybycie do miasta tego Egipcjanina mogło być okazją, na którą tak długo czekał.


  Odwrócił się do przedstawicieli frakcji mniej przyjaznych filozofowi, uniósł pięści ikontynuował tyradę zjeszcze większym zapałem.


  * * *
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